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Pamiętnik Tadeusza, syna Wincentego Rozwadowskiego


Urodziłem się w dniu 25 września 1906 roku w Kozłowie, powiat Kamionka Strumiłowa w majątku  mej ciotecznej babki Anieli Kielanowskiej dzierżawionym przez mego ojca. Według słów mej matki Elżbiety z Kruszewskich w dniu mych urodzin padał gęsty śnieg powodujący znaczne szkody w sadach; łamał on gałęzie obciążone owocami. Pierwsze wspomnienia to urodziny w 1912 roku mego brata Wiktora, a potem w 1915 roku mej siostry Anieli. Duże wrażenie zrobiła na mnie śmierć człowieka obsługującego wiatrak pompujący wodę do sieci. Płaszcz jego dostał się pomiędzy tryby kół zębatych, które go wciągnęły i zgniotły. Dom, park i folwark pamiętam tylko we fragmentach. 


Ciągłość wspomnień od czasu wyjazdu naszej starszej trójki z rodzicami do Włoch do Viaregio 
w 1914 roku (pisze o tym mój ojciec w swym pamiętniku) , pobyt tam i powrót koleją tylko z ojcem 
i Anią, bo matka moja musiała pozostać tam z Bartkiem chorym na szkarlatynę. Następnie wyjazd nasz 
z Kozłowa do Lwowa w sierpniu 1914 w związku z początkiem wojny rosyjsko-austriackiej i mobilizacji. Pożegnanie mego ojca ze służbą folwarczną i oficjalistami. Pobyt we Lwowie w domu wuja mej matki Stanisława Rybickiego (mego ojca chrzestnego) w budynku dyrekcji kolei na rogu ulic Mickiewicza 
i Zygmuntowskiej. Cioteczny mój dziadek, którego na jego życzenie nazywaliśmy „wujem” był długoletnim dyrektorem kolei. Po wkroczeniu Moskali do Lwowa i wyjeździe do Wiednia wuja Rybickiego musieliśmy jego mieszkanie służbowe opuścić. Zamieszkaliśmy wówczas przy ulicy Nabielaka w domu Wojciechów Dembińskich. Naprzeciw nas mieszkał malarz Zygmunt Rozwadowski (nie nasz krewny), z którego córką Ewą chodziliśmy razem na spacery pod opieką mej babki Anny Rybickiej z Kruszewskich. Z tego czasu pamiętam następujący incydent: oddział rosyjskich żołnierzy prowadzony przez pijanego oficera został przez niego bez specjalnego powodu zatrzymany przed naszym domem, a on koniecznie chciał wejść do tego domu. Ponieważ brama wejściowa była zamknięta, zaczął on tę drewnianą bramę rąbać swą szablą, aż go dopiero żandarmeria wojskowa stamtąd zabrała i żołnierzy dalej poprowadziła. Ślady tej rąbaniny bramy do dziś mam  w oczach. Pamiętam też widok walk odbywających się w 1915 roku na przedpolach Lwowa w czasie odbijania go przez wojska austriackie. Staliśmy wówczas z jakąś naszą opiekunką na jakimś lwowskim wzgórzu i mogliśmy pewne fragmenty tych walk obserwować. Wracając do domu byliśmy świadkami panicznej ucieczki ulicami Lwowa taborów rosyjskich. Po przejęciu Lwowa przez Austriaków i powrocie wuja Rybickiego  na jego dawne stanowisko  w dyrekcji kolei, przenieśliśmy się do jego mieszkania przy ulicy Zygmuntowskiej 3, gdzie mieszkał on aż do września 1939 r. – do zajęcia Lwowa przez Sowietów; razem z rodzeństwem mieszkałem tam aż do 1918 roku, w którym w październiku rodzice moi przenieśli się do Babina; wszystkie wojenne wakacje spędzaliśmy w Chorobrowie – majątku mego dziadka Wincentego Kruszewskiego. Jedno lato mieszkałem z Bartkiem w Lubowie majątku wuja Mieczysława Kruszewskiego. Byliśmy wówczas odseparowani od reszty rodzeństwa, by ich nie zarazić przechodzoną wówczas świnką (mumpsem).

W 1917 roku pojechałem z Bartkiem na Wszystkich Świętych koleją do Chorobowa. W Sokalu nie zastaliśmy chorobrowskich koni i musieliśmy drałować piechotą 12 kilometrów. Pierwszy ta tak długi mój marsz. 


Pierwsze dwie klasy szkoły powszechnej uczyłem się w domu w Kozłowie; egzamin z tych 2 klas zdawałem we Lwowie u Urszulanek. Potem w czasie zamieszkiwania we Lwowie skończyłem szkołę powszechną i zdałem wstępny egzamin do gimnazjum realnego (bez Greki), w prywatnym gimnazjum Kistryna przy ulicy Mikołajskiej. 


We wrześniu 1918 roku rodzice moi zamieszkali w babinie (powiat Kałusz, województwo Stanisławowskie\), rodzinnym majątku, który mój ojciec po spłaceniu 1/5 części swej siostry Anieli Komornickiej przejął pod swój zarząd. Wówczas zostaliśmy z Bartkiem ulokowani na stancji przy ulicy Stryjskiej. W związku z panującą wówczas influencją (hiszpanką) wszystkie szkoły zostały rozpuszczone na czas trwania tej choroby. Wówczas ojciec nasz zawiózł nas i Anię koleją do Babina. Tam zastała nas tzw. inwazja ukraińska. W bardzo ciężkich warunkach przeżyliśmy zimę; w maju 1919 musieliśmy uciekać przed coraz bardziej agresywnymi Rusinami do Stanisławowa do wynajętego tam mieszkania. Wobec bardzo wysokiej wody w Łomnicy i niemożliwości przejechania jej wozami w bród, przeprawiliśmy się  przez jedyny istniejący wówczas most kolejowy w Wistowej po dość luźno położonych między szynami deskach. W Stanisławowie doczekaliśmy się nadejścia wojsk polskich. Po powrocie do Babina i kilku dniach tam pobytu musieliśmy znowu uciekać na zachód przed powracającymi wojskami ukraińskimi – do majątku Puzynów Stańkowa pod Stryjem. Po powrocie do Babina uczyliśmy się w domu zdając egzaminy we Lwowie u Kistryna.

W 1920 roku ponowna ucieczka przed zbliżającymi się wojskami bolszewickimi, aż do Sambora, gdzie zamieszkaliśmy u wujostwa Strawińskich. Perypetie tej ucieczki opisał dokładnie mój ojciec 
w swym pamiętniku.


Od września  1920 roku zamieszkaliśmy z Bartkiem u brata mego ojca Jana, który kupił we Lwowie willę przy ulicy Cłowej 3. Wówczas zapisany zostałem do państwowego gimnazjum mieszczącego się 
w budynku  po klasztornym Bernardynów, a Bartek uczył się nadal w gimnazjum Kistryna. Wobec braku ściślejszej opieki i dyscypliny, a również bardzo licznej klasy (70 uczniów), do nauki się nie przykładałem często wagarując, co w rezultacie spowodowało nie uzyskanie dostatecznego świadectwa ukończenia 6-tej klasy i konieczność jej repetowania. Po jej ukończeniu w 1922 roku przeniósł mnie ojciec do gimnazjum Kistryna, gdzie zdałem maturę w 1925 roku. Po maturze zapisałem się do Akademii Handlowej we Lwowie mieszkając już w wynajętym pokoju. Wyzwoliwszy się od krępujących czasem więzów rodzinnych i dobrawszy sobie paru przyjaciół zacząłem prowadzić dość bujne i swobodne życie, nie przejmując się studiami. W karnawale 1925/1926 przetańczyłem 27 nocy na różnych „balach 
i wieczorkach”, a nawet w okresie postu na balach żydowskich. W czasie jednego z bali w kasynie narodowym (końskim) dostałem pierwszego ataku ślepej kiszki, w czasie którego straciłem przytomność. Przyjaciele moi odwieźli mnie do mej kawalerki i tam doprowadzili mnie do przytomności. Później przeszedłem jeszcze dwa takie ataki. Wiosną roku 1926 w związku ze stanem zapalnym ślepej kiszki zostałem zaraz po świętach wielkanocnych operowany w szpitalu w Kałuszu. Choroba i zbyt duże luki 
w wykładach i w nauce spowodowały, że nie miałem szans na pozytywne ukończenie pierwszego roku studiów. Zdecydowałem się odbyć 15-miesięczną ochotniczą służbę wojskową. Przy poborze dostałem przydział do 6-go Dywizjonu Artylerii Konnej w Stanisławowie. 
Służbę rozpocząłem 15-go lipca 1926 roku.


Wesoły i lekkomyślny tryb mego ówczesnego życia spowodował zaciągnięcie przeze mnie znacznego długu u mego przyjaciela Władysława Polańskiego mającego wówczas własny majątek ziemski. Chcąc ten dług spłacić zwróciłem się do mego ojca o pożyczkę umożliwiającą spłacenie tego długu. Ojciec odmówił mi wówczas udzielenia takiej pożyczki, oświadczając, żebym robił sam starania o spłacenie mego długu. Przy nadążającej się okazji zawarłem z Władkiem Polańskim zakład, polegający na mym pójściu 
w pyjamie do teatru operetki, w której wówczas występowali warszawscy aktorzy i następnie do restauracji w hotelu Georgea, gdzie mieliśmy zjeść razem kolację. Polański miał spłacić wszystkie me długi i ponosić koszty teatru, kolacji i późniejsze pobytu naszego w lokalu dancingowym. Miał on wszędzie mi towarzyszyć. Pojechałem do mego pokoju, przebrałem się w kremową pyjamę i na nią narzuciłem ciemny płaszcz. Do teatru przyjechaliśmy w chwili rozpoczynania się drugiego aktu. Przy zgaszonych światłach weszliśmy na salę i usiedliśmy na naszych zarezerwowanych miejscach w 3 rzędzie parteru. W czasie przerwy, zgodnie z warunkami zakładu, obeszliśmy, otoczeni paczką kolegów 
i przyjaciół po korytarzach teatru, po palarni i bufecie. W związku z odbywającym się wówczas (czerwiec) we Lwowie turniejem tenisowym i wyścigami konnymi widziało mnie wiele znajomych, z którymi wówczas ze względu na mój stan nie witałem się. Po skończonym spektaklu, nie napotkawszy na żadne wstręty lub pretensje, pojechaliśmy z Polańskim do hotelu Georgea. Do restauracji weszliśmy tylnym wejściem tzw. „od folwarku”. Na Sali mnóstwo znajomych i krewnych (między innymi obaj bracia mej matki ( Mieczysław i Roman Kruszewscy). Weszliśmy na podwyższone podium orkiestrowo-bufetowe. \Widok mego ubioru wywołał lekkie zdziwienie… Kilka osób, miedzi innymi warszawscy aktorzy, zaczęli nawet klaskać. Weszliśmy na salę i usiedliśmy przy zarezerwowanym dla nas stoliku na środku Sali. Zamówiliśmy kolację. Ponieważ nie było na Sali żadnego z naszych przyjaciół, zdecydowałem się przejść do holu hotelowego, by stamtąd zatelefonować po Staszka Krasickiego. Przechodząc w drodze powrotnej przez wahadłowe drzwi do restauracji, zostałem złapany oburącz przez por. Lola Rudnickiego wołającego „Tadeusz, co robisz?” Wyrwałem się mu i wróciłem na salę i z Władkiem zaczęliśmy popijać wódkę 
i zajadać podane przekąski. Wówczas podszedł do nas dzierżawca sal restauracyjnych i w imieniu mych wujów zaproponował przejście do tylnej Sali restauracyjnej tzw. „folwarku”. Ponieważ zakład nie przewidywał, że mam zjeść kolację na głównej sali, przeto zgodziłem się na tę zmianę i przeszliśmy do tej drugiej Sali, w której przygotowano już nam inny wolny stolik. Kolację zjedliśmy już razem ze Staszkiem Krasickim, który w międzyczasie nadszedł. Po zjedzeniu kolacji i wygraniu zakładu pozostawiłem Polańskiego i Krasickiego, a sam pojechałem taksą do mego pokoju wynajmowanego u pani Iny Trzaskiem (przyjaciółki mej matki). Przebrałem się w smoking i zaraz wróciłem do Georgea, gdzie portier otrzymał ode mnie odpowiednią gratyfikację za wymówki kierownika sali restauracyjnej. Po dłuższym jeszcze pobycie u Georgea wybraliśmy się z Polańskim na obchód lwowskich lokali dancingowych. 
O 6-tej rano kuzyn mój Mietek Rozwadowski idąc na korty tenisowe zobaczył nas obu siedzących na jakiejś ławce na Wałach Hetmańskich w stanie silnego zamroczenia alkoholowego. Odprowadził mnie do mego pokoju. W południe byłem na obiedzie u brata mego ojca Jana Rozwadowskiego, któremu mój występ dnia poprzedniego bardzo się podobał i go rozweselił. 

Zlikwidowawszy mój pobyt we Lwowie pojechałem do mych rodziców do Babina, by tam przebyć czas dzielący mnie do zgłoszenia się do wojska. W Babinie nikomu nic nie powiedziałem o mym lwowskim występie. Pewnego dnia rano weszła do mego pokoju moja matka radząc mi natychmiast uciekać z domu przed groźną reakcją mego ojca, który otrzymał list od jednego ze swych znajomych opisujący w przesadnym świetle mój georgoski występ, między innymi, że byłem wówczas tylko 
w długich kalesonach. Natychmiast ubrałem się, wziąłem najpotrzebniejsze rzeczy i trochę pieniędzy od matki i pieszo poszedłem do stacji kolejowej w Bednarowie  i pojechałem do moich wujostwa Marcina 
i Zofii z Kruszewskich Dembińskich, by u nich w spokoju przebyć dni dzielące mnie od 15 lipca tj. od wojska. Przyjęli mnie bardzo gościnnie, a występ mój wcale ich nie zgorszył. Po kilku dniach przyjechał tam mój brat Bartłomiej z polecenia mego ojca, by mi w jego imieniu oświadczyć, że nie chce mnie więcej widzieć, wstrzymuje me apanaże, a jedynie zapłaci za zamówione dla mnie w Stanisławowie  mundur 
i wysokie buty.

W oznaczonym terminie zgłosiłem się w Dywizjonie w Stanisławowie, skąd skierowani zostaliśmy do Włodzimierza Wołyńskiego do tworzącej się tam Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii. Pierwsze tygodnie w tej szkole były bardzo ciężkie. Musieliśmy przystosować do zamieszkania stare przedwojenne zniszczone mury koszar kozackich. Mrozy i śniegi zaczęły się w połowie października. Zjawił się tam mój wuj Roman Kruszewski razem ze swym kuzynem Tuszowskim i zaproponował mi przyjazd do Chorobowa na Wszystkich Świętych. Gdy późno w nocy przybyłem do domu mych dziadków Kruszewskich, wszyscy już spali. Rano musiałem zejść z piętra na wspólne śniadanie. Schodząc po schodach przez otwarte drzwi do pokoju jadalnego zobaczyłem siedzących przy stole mych rodziców. Gdy stanąłem w drzwiach, podszedł do mnie wuj Roman, poprowadził mnie do ojca i polecił przeprosić go za me lwowskie przewinienia. Tak – dzięki wujowi, który mych rodziców o mym przyjeździe nie powiadomił, uzyskałem ojcowskie przebaczenie.

W czasie zimy miałem okazję odwiedzić wujostwa Bączkowskich w ich majątku „Zofiówka”, znajdującym się w odległości około 50 km od Włodzimierza Wołyńskiego. Wspaniała jazda saniami, przy pełni księżyca, przez zasypany śniegiem kraj.


W marcu 1927 r. podchorążowie przeprowadzali ostre strzelanie z dział na tamtejszym poligonie. Dakowcy strzelali ze starych rosyjskich dział 5-calowych – amunicją z roku 1916 wyprodukowaną we Francji dla Rosji. Pociski były zardzewiałe; przed użyciem musieliśmy je czyścić szklanym papierem. Pod koniec dnia jeden z pocisków zaklinował się w lufie działa i ją rozerwał. W efekcie dwaj moi koledzy (zamkowy i celowniczy) zostali zabici. Mnie, stojącego za działem, silnie uderzyła w kolano gałka spustowa, która wraz z komorą zamkową upadła koło naszych nóg.


Po pozytywnym ukończeniu szkoły i 2-tygodniowym urlopie spędzonym w Babinie rozpocząłem 
w maju 1927 r. służbę w 2-giej baterii 6 DAK. Wówczas udało mi się dojechać do Babina, by zobaczyć się z przebywającym tam stryjecznym bratem mego ojca generałem broni Tadeuszem Rozwadowskim. Wówczas to widziałem go ostatni raz przed jego śmiercią w 1928 roku i mogłem przysłuchać się jego opowiadaniom o pobycie w twierdzy na Antokolu i pobycie jego u Piłsudskiego.

30-go września zostaliśmy urlopowani do czerwca 1928 r. by powrócić wówczas na ostatnie 
5 miesięcy służby czynnej. Po zwolnieniu pojechałem 15.10.1927 r. do Poznania by zapisać się tam do Wyższej Szkoły Handlowej. Stosunki w Poznaniu miałem przetarte bo Bartek kończył wówczas swe studia rolnicze na uniwersytecie. Naturalnie musiałem się zapisać wzorem Bartka do korporacji „Corona”.


Na święta i wakacje jeździłem do Babina, w latach 1928 i 1929 odbyłem kilkudniowe praktyki zawodowe w firmie zbożowej T. Wasung we Lwowie i w banku Cukrownictwa w Poznaniu.

Życie koleżeńskie towarzyskie kwitło, zwłaszcza w czasie karnawałów. Z wiosną 1930 r. złożyłem wszystkie wymagane egzaminy i po napisaniu pracy dyplomowej w jesieni 1929 roku otrzymałem dyplom. 
W październiku 1929 roku zabrał mnie ojciec na pierwszy mój wojaż zagraniczny. Wiedeń, Wenecja 
i Monte Carlo, gdzie ojciec został, a ja sam jeszcze zwiedzałem miasta północnych Włoch (Genua, Piza, Mediolan i Florencja). Po mym powrocie do Monte Carlo i kilkudniowym tam pobycie pojechaliśmy obaj do Marsylii i do Paryża, w którym wówczas przebywali stryj Jan, Miecio i Janka. Wracając zatrzymaliśmy się 2 dni w Berlinie.

W styczniu 1930 r. zaręczyłem się z Janiną Dembińską córką profesora historii U.P. Bronisława Dembińskiego i Anieli z Thielów. Po powrocie z zagranicy zacząłem się rozglądać za pracą. Dłuższy czas przebywałem w Babinie. Dzięki poparciu wuja mej żony Józefa Żychlińskiego od dnia 01.10.1930 r. rozpocząłem pracę zawodową w filii koncernu węglowego „Rober” – we firmie Schlaak i Dąbrowski 
w Bydgoszczy. 19-go stycznia 1932 wziąłem ślub z mą żoną. Ślubu udzielił nam w swej kaplicy ówczesny prymas Polski kardynał August Hlond, który był przyjacielem mego teścia. W Bydgoszczy mieszkaliśmy do kwietnia 1935 r. W maju tego roku zostałem przeniesiony do filii Roburu w Poznaniu do firmy „Silesia”, w której pracowałem do lutego 1935 roku. W międzyczasie ówczesny dyrektor Roburu Stanisław Wachowiak chciał mnie przenieść na stałe do filii eksportowej „Polskarob” w Gdyni. Po kilkudniowej tam pracy zdecydowałem się powrócić do Poznania do „silesii” gdyż Wachowiak chciał mieć we mnie „wtyczkę” u dyr. Korzona, a on zorientowawszy się w tej grze Wachowiaka ustosunkowany był do mnie dość nieprzychylnie. Rezygnując z pracy w Polskarobie ryzykowałem utratę pracy 
w organizacji roburowskiej, ale na moje szczęście Wachowiak to w końcu zaakceptował.  Po powrocie do Poznania odbyłem jeszcze 8-mio tygodniowe ćwiczenia wojskowe na kursie dowódców baterii w Centrum Wyszkolenia Artylerii w Toruniu.  W styczniu 1935 r. zaproponował mi dyr. Wachowiak przeniesienie do centrali Roburu w Katowicach. Propozycję tę przyjąłem ze względu na dużo większe możliwości awansu  
i ciekawszą pracę. 24.08.1933 urodził się nam pierwszy syn Jacek Marian. Od maja 1935 r. do 31.08.1939 pracowałem w Robrze – początkowo w dziale sprzedaży krajowej, a od 01.11.1938 r. jako szef personalny i administracyjny całej organizacji roburowskiej w kraju i zagranicą. 12.05.1936 urodził się nam drugi syn Maciej Marian. 

W lipcu 1939 r. żona moja wraz z dziećmi i boną wyjechała do mego braterstwa na okres letni do majątku rybno-leśnego „Nowostawy” w powiecie przemyskim. W międzyczasie Bartek objął całe gospodarstwo rybne i leśne (stawy założone przez ojca), a własność Nowostawów została przez ojca przeznaczona w 3/5 na Bartka, a 2/5 na mnie. W drugiej połowie lipca byłem po raz ostatni
w Nowostawach i w Babinie, gdzie byli wówczas również Bartek, Maryna, Nela, Izia i Stach Wernicki. Zrobiliśmy wówczas piękną samochodową wycieczkę do Bubniszcz koło Bolechowa. Ojciec, chorując już wówczas poważnie na anginę pectoris, chodził wraz z nami wśród bardzo oryginalnych skalnych maczug znajdujących się w starym bukowym lesie. Zostawiwszy żonę i chłopców u mego brata w Nowostawach, wróciłem do Katowic by w dniu 08.08.1939 stawić się na ćwiczeniach wojskowych w krakowskim 5D.A.K. przeniesionym w początkach 1939 r. z Krakowa do Oświęcimia. Po kilkudniowych manewrach 
5 brygady kawalerii w okolicach Krzeszowic zostaliśmy wezwani do powrotu do koszar w Oświęcimiu, 
a 24.08.1939 r. brygada została zmobilizowana by przez Chrzanów, Zawiercie udać się na tereny koło Myszkowa przewidziane dla tej brygady jako pierwsze stanowiska bojowe. 

Opis kampanii od 1 do 20 września 1939 r. ująłem w osobnym opracowaniu..


A oto kilka fragmentów tekstów (z różnych źródeł) dotyczących udziału Tadeusza w kampanii wrześniowej


Relacja Tadeusza: W nocy z 3 na 4 września po całodziennej walce w rejonie Pradła – Szczekociny nastąpił odwrót na Pilicę. W marszu ubezpieczonym kolumna marszowa została w jej środkowej części zaatakowana we wsi Rokitna przez npla – 2 samochody pancerne. Natknąwszy się na wozy taborowe otworzyły do nich ogień z KM-ów. Czoło 2 baterii posuwające się w niedużym odstępie za zaatakowanym taborem oślepione zostało reflektorami tych samochodów. Na czele baterii znajdowali się: ppor. Rezerwy Tadeusz Jordan-Rozwadowski i d-ca 4-go działonu plut. Podchor.. Witold Zakrzewski. Dzięki ich przytomności umysłu odprzodkowano 4 i 1 działo na wąskiej drodze wśród chałup; padła komenda „usunąć koniowodnych z przodkami i oddać 3 strzały z 4-go działa”. Po pierwszych 2 strzałach obsługa działa opuściła je, zostawiając działo załadowane pociskiem p-panc. Wówczas podchor.. Zakrzewski zdołał odpalić i trafił tym pociskiem pierwszy samochód pancerny w podstawę jego wieży – chwili, gdy znajdował się kilka metrów od działa. W efekcie samochód ten został zniszczony i spalony, a drugi uciekając ugrzązł w niedalekich mokradłach, gdzie został następnie zniszczony pociskiem z podciągniętego 
w tym kierunku działa.

Noc z 18 na 19 IX bateria spędziła w lesie na zachód od wsi Pańków. Rano 19.IX wjechawszy do wsi bateria została ostrzelana przez artylerię npla. Wówczas dowódca baterii kpt. Jan Stradomski rozdzielił plutony skierowując 1-szy do akcji przeciw czołgom, z którymi na wzgórzach na pdn. Od Tarnawatki walczył 5 PSK. Pluton zajął stanowiska na zachodnim brzegu doliny rzeki Wieprz i ogniem na wprost na odległość ok. 2 km zniszczył 2 z 3 widocznych czołgów. Trzeci się wycofał. Łączności z d-cą baterii nie było – pluton zmienił pozycję na mniej odsłoniętą w dolinie Wieprza. Na pozycji tej przystąpiono do naprawy 1 działa, którego zamek w poprzedniej akcji uległ uszkodzeniu. W międzyczasie zaobserwowano na wzgórzach po drugiej stronie rzeki niewyraźne we mgle ruchy n-pla. Doszło do bezpośredniej wymiany ognia pomiędzy baterią n-pla, a plutonem dysponującym wówczas tylko jednym działem, w wyniku którego d-ca plutonu ppor. Tadeusz Jordan-Rozwadowski i działonowy kpr. Zostali ciężko ranni, zamkowy kan. T. Grzybek zabity, a 2-ch z obsługi było lżej rannych.

Relacja z książki Władysława Stebnika pt. „Armia Kraków 1939” – str. 639:


Generał Piasecki zdecydował osłaniać północne skrzydło armii (natarcie 23 dywizji piechoty) przez trzymanie lasu na wschód od Pańkowa, skąd miał możliwość przeszkadzania ruchom niemieckich oddziałów po szosie Zamość – Tarnawatka – Tomaszów. Jednakże wzmagający się ogień artylerii niemieckiej z rejonu Tarnawatki odebrał brygadzie ochotę do jakichkolwiek poczynań zaczepnych. 
W ogniu tym przed południem wybita została większość obsługi wysuniętego 1-go działonu (Między innymi ciężko ranny został ppor. Rez. Tadeusz Rozwadowski). Po południu na punkcie obserwacyjnym poległ d-ca 2 baterii kpt. Stradomski.

Więcej szczegółów i dokładnych opisów działania Armii Kraków we wrześniu 1939 roku można znaleźć w książce „Artyleria Konna w 1939 roku” autorstwa Piotra Zarzyckiego..

A poniżej treść wniosku o odznaczenie orderem Virtuti Militari ppor. Rezerwy Tadeusza Jordan Rozwadowskiego, d-cy I plutonu 2-ej baterii 5 DAK (Dywizjonu Artylerii Konnej), skierowanego przez kpt. Wacława Godreckiego 6.IX.1965 do Gen. Mieczysława Boruty-Spiechowicza:


„Swoją postawą, odwagą i zachowaniem się był zawsze wzorem dla innych kolegów i podwładnych; 
        szczególnie wyróżnił się:

a. zorganizowaniem obrony baterii zaatakowanej w marszu przez niemieckie samochody pancerne we wsi Rokitno Szlacheckie i udział w obronie tej wsi w nocy z ¾ IX.

b. Zniszczeniem 2 czołgów niemieckich w bezpośrednim starciu w dniu 19.IX na wschód od wsi Pańków nad Wieprzem(z pośród 3 czołgów nacierających). W tym samym dniu kierując ogniem plutonu w bezpośrednim starciu ogniowym został ciężko ranny”.

19-go września rano zostałem ranny w bezpośrednim starciu z czołgami i baterią niemiecką w dolinie rzeki Wieprz w trakcie próby przebijania się brygady i 5 Armii przez okrążenie niemieckie pod Tomaszowem Lubelskim. Po przewiezieniu nas 5 rannych do punktu opatrunkowego brygady znajdującego się w pobliskim zagajniku otrzymałem pierwszy opatrunek mych 3 ran od kolana do biodra prawej nogi. Leżałem na noszach nad brzegiem leśnego jaru pod silnym niemieckim ostrzałem artyleryjskim. Podczas nasilania się bliskich wybuchów pocisków wszyscy lekarze i sanitariusze kryli się w jarze lub w dołach – tylko jedynie kapelan brygady ksiądz Grodowski z Krakowa nie opuścił rannych. Przed wieczorem przewieziono nas do szkoły w jednej z pobliskich miejscowości. Na jednej sali leżało nas kilkudziesięciu rannych oficerów i szeregowych. W nocy cały czas trwały walki w bliskiej odległości od tej szkoły. Rano wszedł do szkoły niemiecki podoficer i oświadczył, że przyśle nam lekarza i podwody do przewiezienia nas do któregoś z pobliskich szpitali. Lekarzem był nasz dywizyjny weterynarz.  Przed nocą dowieziono nas do częściowo spalonego Krasnobrodu, gdzie złożono nas w częściowo spalonym domu na podłodze na słomie. Na drugi dzień wieziono nas dalej (już niemiecką sanitarką) do prowizorycznego polskiego szpitala zorganizowanego w domu dziecka fundacji Michaliny Mościckiej. Tam w kolejce na noszach zostałem zbadany przez 2 lekarzy, którzy stwierdziwszy u mnie gangrenę, a nie posiadając surowicy przeciw gangrenowej i nie mając narzędzi do wyłuskania nogi i biodra polecili sanitariuszom odłożyć mnie na noszach pod ścianą sali „na wykończenie”. Po kilku godzinach zobaczyłem wchodzącego do sali dr Antoniego Kostarczyka – internisty będącego lekarzem naszego dywizjonu. Na moje przywołanie podszedł do mnie, a potem rozmawiał z tymi dwoma lekarzami. Wróciwszy do mnie z jakimś sanitariuszem podnieśli moje nosze i położyli je na dwóch stołkach. Poczym obrócili mnie na brzuch 
i związali ręce pod noszami. Dr Kostarczyk siadł mi na nogach i po odwinięciu ran z bandaży zaczął żywcem krajać udo i biodro odcinając zepsute zgangrenowane mięso. Na szczęście odłamki granatu nie spowodowały złamania kości, a tylko lekko ją w jednym miejscu ścięły. Położono mnie na łóżku. Na drugi dzień dr Kostarczyk przyszedł do mnie i już na łóżku drugi raz odkrawał dalsze części zgangrenowanego ciała, które powodowały paskudny zapach gnijącego mięsa. Na trzeci dzień dr Kostarczyk po odwinięciu nogi i sprawdzeniu mego tętna oświadczył, że będę żył. W międzyczasie pozbierane przez generała Andersa jednostki kawaleryjskie i artyleryjskie przebijały się przez linie niemieckie tocząc bój w okolicy budynku szpitalnego. Jeden z polskich granatów 100 mm zaczepiwszy o gałęzie świerkowe eksplodował nad dachem budynku, a zapalnik przebił drewniany dach trafiając w pośladek leżącego koło mnie rannego
w obojczyk rotmistrza Antoniego Starnawskiego przecinając mu tylko skórę na pośladku, gdyż siła jego była osłabiona przez przebity przez niego dach. Powstała na sali panika; lżej ranni uciekali do murowanej części parteru budynku. Mimo mych prób nie byłem w stanie pójść w ich ślady i zostawszy na łóżku mogłem obserwować przez okno akcję bitewną i szarżę kawalerii polskiej, która w rezultacie przebiła się 
i poszła na południe. W dniu tym wielu rannych Niemców wnoszono na naszą sale i kładziono ich na noszach pomiędzy naszymi łóżkami.

Na drugi dzień Niemcy wycofali się z Krasnobrodu na zachód od Bugu zgodnie z zawartym porozumieniem z Sowietami. Po następnych dwóch dniach nadeszli Sowieci i polecili ewakuację szpitala. Poukładano nas po 4 ciężko rannych na jednym wozie  i w lejącym deszczu przewieziono nas do Zamościa, gdzie późno wieczór przeniesiono nas do sal gimnazjum zamojskiego i poukładano na mokrej słomie zniesionej z wozów, którymi nas tam zawieźli. W czasie drogi do Zamościa mijały nas kolumny wojska sowieckiego. Niektórzy sowieci zdzierali rannym z rąk zegarki. Zorientowawszy się w tym, co robią, mój zegarek włożyłem do ust i w ten sposób go ocaliłem. W gimnazjum zamojskim leżeliśmy na słomie po kilkudziesięciu na każdej sali. Śmiertelność rannych była bardzo duża.

Po kilku dniach udało mi się wstać na nogi i powoli uczyć się chodzić przy pomocy dostarczonego mi kija. Wszyscy polscy sanitariusze pouciekali, a lekarze pozdejmowali dystynkcje oficerskie. Opiekowały się wówczas nami uczennice  2 ostatnich klas gimnazjalnych zwerbowane przez jedną z nauczycielek. Sowieci wycofując się z Zamościa zabrali ze szpitala całą tamtejszą aptekę. Po powrocie Niemców stosunki się trochę unormowały. Wówczas nauczyłem się na sobie robić zastrzyki domięśniowe by robić je współtowarzyszom szpitalnym w warunkach bardziej higienicznych niż robili to sanitariusze. Komendantem szpitala był dr płk Adam Szebesta, który w miarę swych możliwości udzielał zdrowszym 
i chodzącym rannym przepustki na powrót do domu. Zacząłem też wychodzić ze szpitala do miasta i na szosę prowadzącą do Lwowa by idącym lub jadącym w tamtym kierunku ludziom (po upadku Warszawy) dawać listy do mej rodziny we Lwowie. Wysłałem też listy do Warszawy do Maryny Wernickiej i do Poznania do mych teściów prof. Bronisławów Dembińskich. Niestety żadnej odpowiedzi nie otrzymałem. Tak dotrwałem w Zamościu do 10 listopada 1939 r. W dniu tym Niemcy zarządzili ewakuację szpitala 
i przewiezienie nas pociągiem sanitarnym via Lublin – Warszawa – Częstochowa do Krakowa, gdzie po wtoczeniu pociągu na peron otoczony on został z obu stron żołnierzami z rozpylaczami. Naprzód niemiecka komisja odwiedzała każdy wagon i zapytywała się czy któryś z rannych jest pochodzenia niemieckiego. Znalazło się paru takich gagatków, a nas załadowano na ciężarówki i zawieziono do szpitala św. Łazarza przy ulicy Kopernika. Tam zobaczyłem na schodach wejściowych do szpitala moją żonę razem z jej kuzynką Bieńkowską. Powitanie było niespodziewane. Żona moja po przejściu Sanu 
i dojechaniu do Krakowa dowiedziała się od Mikołaja Konopki, który wrócił z Zamościa parę dni wcześniej, że ja znajduję się w szpitalu w Zamościu. Wówczas postanowiła do Zamościa dojechać. Mosty były pozrywane, dojechała więc do Sanu i tam nie miała dalszej komunikacji. Przenocowała na kwaterze oficerów Austriaków, którzy poradzili jej by dalej nie starała się przedostawać. Wróciła do najbliższej stacji kolejowej, na której spotkała żołnierzy polskich (rannych wypuszczonych z Zamościa za przepustkami dr Szebesty) i od nich dowiedziała się, że szpital polski w Zamościu miał być przeniesiony do Krakowa. Wróciła do Krakowa i dzięki temu mogła oczekiwać na mnie przed szpitalem. Niemcy nie respektowali Konwencji Genewskiej zwalniającej z niewoli rannych wojskowych. Zostaliśmy zaewidencjonowani  i przeniesieni do kliniki chirurgicznej przy tej samej ulicy, gdzie natychmiast wejście do niej objęła warta niemiecka. Przed tym udało się mej zonie dostarczyć mi jedno cywilne ubranie, które przeniosła przez granicę w Przemyślu. W klinice tej mimo tak obszernej rany na całym ciele zostałem wykąpany i lekarze zastosowali zastrzyki ekstraktu wątrobianego by przyśpieszyć zabliźnienie się rany. Po pewnym czasie przeniesiono nas do bursy Kuznowicza przy ulicy Skarbowej zamienionej na szpital wojenny. Tam odwiedzanie krewnych było możliwe aż do czasu gdy po ucieczce jednego 
z lotników gestapo wprowadziło restrykcje i wywózki lżej rannych do obozów. Żonie mej, dzięki jej energii, udało się dostać dla mnie przepustkę na święta od majora von Goppolda z Ortskomandatury, który w czasie I wojny światowej był podkomendnym mego stryja generała Tadeusza. Żona razem z dwoma chłopcami i boną mieszkała już wówczas w 2 pokojach mieszkania Dzieduszyckich z Zarzecza (ochraniając tym samym mieszkanie to od zajęcia). Święta więc spędziliśmy razem w tym mieszkaniu przy ulicy Gołębiej 3. Po powrocie w wyznaczonym terminie do szpitala spokojnie położyłem się spać. Rano następnego dnia zbudzono mnie wiadomością, że jestem wyznaczony do transportu (mimo, że przedtem nie byłem przez lekarzy uznany jako zdolny do transportu); okazało się, że komendant warty widząc mnie wracającego z przepustki, dopisał me nazwisko do listy transportowej. 8-go grudnia pod karabinami zostaliśmy przewiezieni do koszar saperskich na Dąbiu w Krakowie. Następnego dnia zgłosiłem się sam do niemieckiego lekarza, by mnie uznał za niezdolnego do transportu ze względu na nie zagojoną ranę 
i posiadanie w kroczu odłamka granatu. Nie mogłem mu tego udowodnić, gdyż nie posiadałem zdjęcia rentgenowskiego. Zaczął więc dusić mą nogę, ale odłamka wyczuć nie był w stanie. Oświadczył w końcu, że niestety nie może mnie uznać za niezdolnego do wyjazdu do Rzeszy do obozu jenieckiego. 31-go grudnia (niedziela) mnóstwo rodzin przyszło do tych koszar na dozwolone odwiedziny przynosząc mnóstwo jedzenia i alkoholu. O 22-giej zasiedliśmy w dużej Sali do „Sylwestra” przysłuchując się ciągłym wiwatowym strzałom straży niemieckiej. Około godziny 2-giej próbując wstać by udać się do sypialni poczułem, że prawą nogą nie władam. Zaprowadzono mnie do łóżka i tam po rozwinięciu bandaży stwierdziłem, że noga moja łącznie z kolanem jest spuchnięta „jak bania”. Następnego dnia 01.01.1940 jeden z polskich lekarzy dał mi zastrzyk ówczesnego antybiotyku i jakiś środek znieczulający bym mógł grać w bridgea leżąc na łóżku. W nocy uczułem, że flegmona pękła. W wydzielanej się ropie nie stwierdziłem obecności odłamka. Na drugi dzień zostałem wyczytany jako jeden z uczestników transportu. Zgłosiłem, że nie jestem zdolny do transportu i parę godzin później zostałem uznany przez niemiecką komisję lekarską jako niezdolny do drogi. Tak więc po raz drugi o jeden dzień uniknąłem wyjazdu do Rzeszy. Po paru godzinach przewieziono mnie ciężarówką z powrotem do szpitala na Skarbowej, gdzie tego samego dnia jakiś niemiecki lekarz operował mnie by wyjąć ten odłamek. Naturalnie wśród mięsa nie natrafił na niego i tylko wywołał zapalenie nerwów w całej nodze. Wówczas cierpiałem bardziej niż 
w Krasnobrodzie po zranieniu, a pielęgniarki wykradały ze szpitalnej apteki morfinę w pastylkach bym mógł ten stan bez ryku przetrzymać. 27-go stycznia udało się mej żonie uzyskać zwolnienie mnie z niewoli dzięki interwencji u majora von Goppolda i zgody majora Hofmana z General Komando, który kwaterował u jednego z mych roburowskich kolegów, a też dzięki przywiezieniu przez dr Józefa Machowskiego „unbedentlichkeit” z gestapo w Katowicach. 

 Tak więc znalazłem się znowu w mieszkaniu przy Gołębiej. Tam parę dni później dostałem nowej flegmony, którą zlikwidował dr Stanisław Kostarczyk. Przez dłuższy czas chodziłem jeszcze o kulach. Nasza sytuacja finansowa była rozpaczliwa. Żona sprzedała wszystkie swoje pierścionki by mieć trochę pieniędzy na żywność. Dzięki mym przyjaciołom mogłem zacząć zajmować się „handelkiem”. Chodziłem o kulach po kamienicach i oferowałem do sprzedaży mydełka toaletowe, potem Witold Olszewski przywoził mi z Radomia skóry podeszwowe i miękkie, dzięki czemu mogliśmy się utrzymywać przy życiu. Obaj chłopcy z boną wyjechali pod Kraków do państwa Szankowskich – akcja rewanżu ziemian krakowskich za pomoc ziemian lwowskich po powodzi w 1934 roku. Zacząłem pracować w filii Roburu – Polskim Przedsiębiorstwie Handlowym przy ul. Sławkowskiej, a od pierwszego sierpnia w Radzie Głównej Opiekuńczej (RGO) naprzód przy ul. Potockiego, a potem przy Krowoderskiej 4 jako kierownik działu finansowo-gospodarczego. W 1941 roku dzielnica przylegająca do Rynku Głównego została przeznaczona tylko dla Niemców. Wobec tego musieliśmy się wyprowadzić z ulicy Gołębiej i zamieszkać 
w osobnym mieszkaniu przy plantach Dietlowskich, gdzie przez pewien czas mieszkał u nas Paweł Rybicki. W 1941 roku ponownie zostaliśmy wysiedleni przez Niemców, którzy parzystą stronę plant włączyli do sektora niemieckiego. Wówczas dzięki usunięciu żydów z miasta i stworzenia getta zajęliśmy zwolnione przez żydowską rodzinę mieszkanie przy ulicy Skawińskiej 23 na 1 piętrze. Mieszkaliśmy tam w 5 osób w 3 pokojach (my oboje, 2 chłopców, bona i panna Janka Jurkiewicz jako kucharka). Ja pracowałem w RGO i zajmowałem się też różnymi handelkami, a Jana też handlowała by uzyskać dzięki temu jakieś środki na utrzymanie. Ja handlowałem wówczas głównie dewizami i złotem. 25-go grudnia 1941 roku wieczorem przyszło do nas gestapo – rewizja pod zarzutem handlu dewizami (podał mnie wówczas aresztowany jeden z handlarzy żydowskich). Zabrali nam wszystkie nasze pieniądze, złoto – jak papierośnicę i zegarek oraz całą biżuterię mej teściowej, którą miałem wówczas w domu by ją podzielić pomiędzy mą żonę i jej siostrę, Annę Dembińską, która wówczas przyjechała do nas na święta Bożego Narodzenia. Przy rewidowaniu mnie nie znaleźli jednego banknotu 100 dolarowego, który miałem w małej kieszonce w spodniach. W czasie tej wizyty był też obecny u nas w mieszkaniu mój kolega roburowski Tadeusz Rutkowski. Rewidowali tylko 2 pokoje, dziecinnego nie ruszali i pozostałych osób poza mną. Po zabraniu wszystkich kosztowniejszych przedmiotów oświadczyli mnie, że muszą mnie aresztować i zabrać ze sobą. Wówczas będąc w pokoju tylko z jednym z tych gestapowców zaryzykowałem  
i zaproponowałem mu, żeby mnie zostawili w domu do następnego dnia, a zgłoszę się w ich siedzibie przy ulicy Pomorskiej gwarantując im mym słowem oficerskim (mieli w ręku moją książeczkę wojskową), a na poparcie uświadomiłem go, że przy rewidowaniu mnie nie znalazł tej 100 dolarówki. Pokazałem mu ją 
i oddałem. Zrobiło to na nim pewne wrażenie, gdyż po dłuższej rozmowie z drugim gestapowcem, oświadczyli mi, że pozostawią mnie w domu, a ja zgodnie z udzielonym im słowem stawię się następnego dnia (24.12) u nich przy ulicy Pomorskiej. Poszli, a ja odetchnąłem, bo mogłem Janę poinformować 
o szeregu mych spraw i interesów, jak również by mogła telefonicznie wezwać Zbyszka Miłobędzkiego 
z Warszawy, by mu oddać cały plik banknotów dolarowych, będących własnością AK, a które miałem dla nich wymienić w Krakowie na złote dolary. Na ten plik banknotów nie wpadli bo były one zawieszone 
w kominie wentylacyjnym łazienki. By móc je tam zamelinować musiałem stamtąd wyjąć tę biżuterię mej   
teściowej. Na drugi dzień rano ubrany jak „na Syberię” zgłosiłem się w Gestapo przy Pomorskiej. Po protokólarnym przesłuchaniu, w czasie którego operowałem tylko fikcyjnymi nazwiskami i lokalami i po dłuższej przerwie, w czasie której w pokoju obok przesłuchiwali innego delikwenta, gdy powrócili do mnie oświadczyłem im, że nie będę czynił starań o odzyskanie zabranych mi przedmiotów i nikogo o tym nie informował. Wówczas po dłuższej naradzie oświadczyli mi, że mogę wrócić do domu, a oni 
w niedługim czasie wezwą mnie pisemnie celem dalszego prowadzenia tej sprawy. Jak to usłyszałem, to nie mogłem własnym uszom wierzyć. W końcu wypchnęli mnie z pokoju na korytarz dając odpowiednią przepustkę na wyjście z budynku. Na skutek tego grubego „syberyjskiego” ubioru cały czas byłem mokry od potu, znajdując się w silnie nagrzanym pokoju. Powrót mój do domu wywołał zdumienie mej rodziny. `
Na całe święta byłem w domu i mogłem się odpowiednio przygotować do dalszego ciągu. Obawiając się śledzenia przez gestapo musiałem specjalnie uważać by ewentualny szpicel nie mógł mnie zobaczyć 
z kimkolwiek ze znajomych. Nie zauważyłem nikogo śledzącego mnie. Po paru tygodniach doszedłem do przekonania, że dadzą mi spokój zadawalając się wartością zabranych mi rzeczy. Wobec zabrania mi wszystkich pieniędzy (zostawili mi tylko 500 ówczesnych „młynarek”), dużym problemem było zdobycie pieniędzy na życie. Wówczas wpadliśmy na pomysł wiązania siatek zakupowych z papierowych sznurków. I tak siedząc dniami i nocami przetrwaliśmy najgorszy okres. Potem ograniczyłem już me handelki dewizowe i objechawszy paru ziemian w Miechowskim i Tarnowskim zawarłem z nimi umowę, że oni będą mi oddawać „Bezugscheiny” (zezwolenia na odbiór wódki, papierosów itp.), a ja wyrobiwszy sobie kontakty w odpowiednim niemieckim urzędzie, będę te scheiny (ważne tylko w powiecie) zamieniał na takie same ważne w Krakowie. Interes polegał na tym, że w Krakowie na te artykuły cena była dużo wyższa niż w powiatach. Naturalnie musiałem się Niemcom opłacać. Odbierałem te towary (wynająłem specjalny magazyn przy ulicy św. Marka) i sprzedawałem je różnym znajomym i handlarzom. Od tych ziemian, którzy finansowali zakup tych produktów otrzymywałem 5% od osiągniętych ze sprzedaży sum. Proceder ten dawał niezłe dochody, ale wymagał dużego wkładu sił na roznoszenie butelek z wódką 
i odbieranie należnych pieniędzy. Związany był również z dość dużym ryzykiem wpadki oraz chęciami niektórych sprzedawców do kantowania. Z policją niemiecką miałem tylko raz do czynienia w mym magazynie przy ul. Św. marka. Wykpiłem się wówczas wsadzeniem im do kieszeni po kilka butelek. Otrzymawszy je dali mi spokój. Również z niektórymi handlarzami prowadziłem wymianę towar za towar, dzięki czemu miałem też na zbyciu pomarańcze, termosy i tp. towary przywożone przez nich ze Śląska.

W 1943 roku przyjechała i zamieszkała u nas moja bratowa Anna z trójką swych dzieci. Musieliśmy więc gnieździć się w 9 czy nawet czasem 10 osób w tym naszym 5 pokojowym mieszkaniu przy ulicy Skawińskiej 23. W RGO zakupiliśmy wówczas zdobyczny rosyjski samochód ciężarowy. Przerobiliśmy go na napęd na drzewo. Samochodem tym rozwoziłem po różnych komitetach powiatowych R.G.O. towary otrzymane jako dary z zagranicy lub jako przydziały od władz Generalnego Gubernatorstwa. Jeździłem nawet do Lwowa i do Warszawy, gdzie R.G.O. miało swe pomocnicze magazyny. Z końcem 1943 r. lub na początku 1944 r. siostra moja  Anna Nieszkowska mieszkająca w Warszawie spotkała się tam z Janem Rogowskim (narzeczonym mej siostry Anieli), który jako skoczek spadochronowy (cichociemny) operował w rejonie Warszawy. On  to zwrócił się do mnie o umożliwienie mu przechowywania towarów przeznaczonych dla organizacji partyzanckich w rejonie warszawskim 
i radomskim. Po prywatnym uzgodnieniu tego  z mym ówczesnym dyrektorem R.G.O. Seifridem wyraziłem Rogowskiemu zgodę pod warunkiem, że w towarach tych nie będzie broni. Były tam różne sorty odzieżowe (głównie pochodzące od Niemców – nielegalnie zakupywane), obuwie i żywność. Kilkadziesiąt skrzyń z tymi towarami magazyn R.G.O. odebrał (kierownik magazynu i mój delegat na Warszawę inż. Mech byli o tym poinformowani). Wywiezienie ich jednak napotykało u Rogowskiego na pewne trudności. W końcu kilkoma samochodami odebrano je i wywieziono w kierunku na Opatów. Rogowski sam z nimi jechał. Pod Białobrzegami Niemcy zainteresowali się tym ładunkiem (przypuszczalnie poinformowani przez jakiegoś konfidenta) i całość zawieźli do Radomia, gdzie Rogowski został przez gestapo zatrzymany, męczony i w końcu stracony. Telefonicznie inż. Mech poinformował mnie o przyjściu gestapo do magazynu, prowadzonych poszukiwaniach za innymi takimi towarami 
i zaaresztowaniu paru pracowników fizycznych i magazyniera, którzy nie byli wtajemniczeni w tę sprawę. Telefonicznie kazałem inżynierowi Mechowi i jego pomocnikowi zameldować się, a sam po poinformowaniu o tym dyr. Seifrid razem z pracującym jako mym zastępcą Witoldem Zakrzewskim pojechaliśmy pociągiem do Warszawy. Tam udało mi się nawiązać bezpośredni kontakt z inż. Mechem, od którego dowiedziałem się o wszystkich szczegółach tej afery. Zostawiwszy Zakrzewskiego poszedłem sam do warszawskiego gestapo jako reprezentant centrali R.G.O. na przesłuchanie, które odbyło się spokojnie 
i rzeczowo. Po oświadczeniu im, że R.G.O. w Krakowie nic o tym nie wiedziało i że również pracownicy  magazynu nie byli o zawartości skrzyń i ich przeznaczeniu poinformowani, a zwaliwszy całe odium tej sprawy na inż. Mecha (uzgodniwszy to uprzednio z nim już dobrze zamelinowanym) uzyskałem zwolnienie z aresztu tych pracowników i sam ku memu wielkiemu zdziwieniu zostałem wypuszczony 
z poleceniem powrotu do Krakowa. Inżynierowi Mechowi zapewniliśmy środki na utrzymanie, których udzielaliśmy mu aż do powstania warszawskiego.

W sierpniu 1944 roku w niedzielę, w którą przeprowadzono w Krakowie wielkie branki ludzi z ulicy 
i z domów, graliśmy w bridgea z Witoldem Zakrzewskim i z Antkiem Majerem. Widzieliśmy z okien, że Niemcy przeprowadzają jakąś akcję, przy bramie naszej i bliskich nam kamienic stali niemieccy żołnierze i policjanci, ale na szczęście do naszej kamienicy nikt nie wkroczył. Dopiero po pewnym uspokojeniu się wieczorem obaj nasi partnerzy powrócili do domów już nie zatrzymywani. Mieliśmy informacje z różnych stron podawanych nam telefonicznie. Wówczas do Stefan Dembiński był na ulicy, zorientowawszy się co się dzieje siadł na najbliższej ławce ulicznej i zaczął pilnie czytać niemiecką gazetę, którą miał przy sobie. Dzięki temu nie zabrali go sądząc, że jest Niemcem. Akcja ta była związana istniejącym już wówczas powstaniem w Warszawie, o którym jeszcze w Krakowie prawie nic nie wiedzieliśmy. 


W owym czasie kilkakrotnie jeżdżąc i na gwałt rozwożąc towary po różnych oddziałach R.G.O. przeżywałem kilka nieprzyjemnych spotkań w nocy z oddziałami tzw. własowców, których pozbywaliśmy się przeważnie kubanami wódczanymi. Siedząc w nocy w samochodzie na rynku w Starym Sączu obserwowaliśmy przelot wielu samolotów lecących z zaopatrzeniem do Warszawy.

Po upadku powstania w Warszawie w czasie jednej z mych samochodowych wypraw w okolice Warszawy odszukałem teściową Gustawa Potworowskiego (panią Szujską) razem z jego synkiem Andrzejem. Zona Potworowskiego Hanka zginęła w czasie powstania, a Gustaw prosił mnie 
o zaopiekowanie się jego synem. Odszukałem też ciotkę Zofię Dembińską (siostrę mej matki) w Grodzisku Mazowieckim. Na jej ręce zdeponowałem większą sumę pieniędzy dla mej rodziny, o ile jej członkowie 
u niej by się zjawili. Skorzystały z tego obie moje siostry Anna i Elżbieta. W czasie jednej z tych eskapad otrzymałem polecenie z AK by z Podkowy Leśnej wywieźć i zawieźć do innej miejscowości delegata rządu londyńskiego. Po odszukaniu go wsadziliśmy go pomiędzy beczki i skrzynie na skrzyni samochodu. W drodze zostaliśmy zatrzymani przez Niemców, wylegitymowani i przez pewien czas zatrzymani. Na nasze szczęście w czasie dość pobieżnej kontroli naszego ładunku nie zauważyli tego pana. Zawieźliśmy więc go jak najprędzej na wyznaczony punkt kontaktowy i spokojnie już powróciliśmy do Krakowa, załatwiwszy w Milanówku szereg zleconych nam spraw. Dużą pomocą był mi wówczas bardzo pewny 
i zaufany kierowca Wasilewski, na którym mogłem 100% polegać. 

W październiku lub listopadzie 1944 roku zjawili się w Krakowie u nas Anna Nieszkowska 
z Krzysiem  i Iza Pieczkowska z mężem i córeczką. Ania ulokowała się w jakiejś kwaterze (w hotelu przy ulicy Pisarskiej), a dla Izy, Janusza i Zosi wynająłem pokój nad naszym mieszkaniem, a potem ulokowałem ich  w Myślenicach u Hugona Cieniały (męża naszej ciotki Obertyńskiej). Cieniała zajmował się wówczas wypalaniem węgla drzewnego i przy tym zatrudnił Janusza. Wszystkim tym członkom rodziny wręczyłem część posiadanych przeze mnie różnych złotych monet, które pozaszywane w ubiory dziecinne miały im być pomocne w przypadku utraty kontaktów ze mną.  Hania zajmowała się tylko swymi dziećmi, pomagając nieodpłatnie pani Melanii Potockiej przy sporządzaniu i wydawaniu  obiadów dla różnych warszawskich wysiedleńców. Oboje z mą zoną ciężko pracowaliśmy by móc dać utrzymanie dla tak licznego grona rodziny. Jan pomagała mi w mych handelkach, odbierała pieniądze, wydawała również wódkę z piwnicy w naszym domu, gdzie przechowywaliśmy część, by mieć ją pod ręką, 
a również prowadziła handelek materiałami, głównie włókienniczymi. Tak doczekaliśmy się stycznia 1945 roku. W pierwszych dniach stycznia musiałem razem z Witoldem Zakrzewskim zawieźć do Częstochowy dużą partię towarów, a stamtąd do Krakowa wyroby tekstylne. Udało się nam uzyskać z Innere Verwaltung GG okazyjny samochód ciężarowy z przyczepą (wywozili nim jakieś swoje towary). Ubrani 
w odpowiednie futra jechaliśmy na wierzchu tego samochodu  przy silnym mrozie. Nie mieliśmy odpowiednich przepustek granicznych, ale za to odpowiednią ilość ½ litrówek. Na obu granicach 
w Dulowej i Poraju przejazd nie sprawił nam trudności. Wówczas jedyny raz przejeżdżałem przez okupowane przez Niemców Mysłowice i Sosnowiec. W Częstochowie załatwiliśmy nasze sprawy, przenocowaliśmy w klasztorze na Jasnej Górze, gdzie złożyłem w depozycie egzemplarz maszynopisu mego teścia. Wróciliśmy tą sama drogą i tym samym samochodem.

17-do stycznia sowieci zaczęli bombardować (nie groźnie) Kraków. Po zorientowaniu się w sytuacji, że Niemcy uciekają z Krakowa, i że walki się zbliżają, poszedłem pieszo (tramwaje już nie kursowały) do domu, by przygotować dom i rodzinę do nadchodzących wypadków. Szedłem prawie pustymi ulicami po szkle z rozbitych szyb i przy leżących już na ulicach pierwszych trupów koni, i nawet ludzi. W nocy z 18 na 19 stycznia Niemcy wysadzili w powietrze oba mosty na Wiśle, pomiędzy którymi mieszkaliśmy. Naturalnie wszyscy mieszkańcy domu siedzieli w piwnicach. Ja z oboma mymi chłopcami I Eraziem leżeliśmy w naszej – na węglu. Po wysadzeniu bliższego nas mostu okno piwnicy (dawnej sutereny) wypchnięte podmuchem poleciało na nasze głowy. W mieszkaniu od strony ulicy (od rzeki) wszystkie okna pozostały bez szyb. Rano od centrum miasta zobaczyliśmy zbliżających się wojskowych sowieckich, którzy dość uprzejmie odnosili się do nas, domagając się tylko wódki. Na ulicy koło nas ustawiły się ciężkie karabiny maszynowe i działa. Przez Wisłę po lodzie przejeżdżały czołgi (jeden się nawet utopił). Walki i ostrzał artyleryjski trwały cały dzień. Niemcy wycofali się w kierunku Wieliczki. Po pozatykaniu okien materacami wróciliśmy do mieszkania, ale my oboje i nasze dzieci spaliśmy w łazience, bo tam mogliśmy się jakoś ogrzać małym piecykiem węglowym. Pozostałe osoby spały w pokoju z szybami od strony Skałki i w kuchni. Żołnierze z obsługi tych karabinów i dział naturalnie wtargnęli do mieszkania, siedzieli w nim, a przy okazji rozbili drzwi od naszej piwnicy i pokradli, co tylko miało jakąś wartość. Cały zapas wódki naturalnie zniknął.  Wobec ciasnoty w mieszkaniu  i braku szyb w 2 pokojach znaleźliśmy wolne mieszkanie  przy ulicy Słonecznej i tak z pomocą chłopców i Krzysia Nieszkowskiego przewoziliśmy na ręcznym wózku wszystkie rzeczy, a nawet część mebli.  Po kilku dniach i przewiezieniu końmi reszty mebli, zainstalowaliśmy się w nowym mieszkaniu, mogąc oddać Hani i jej trójce dzieci 
2 pokoje z osobnym wejściem. Nowe polskie władze wymieniały wówczas  na złotówki tylko po 500 „młynarek”. Trzeba więc było gdzieś zmienić na złote lub dolary resztę forsy, która mi została. Wybrałem się więc okazyjnym polskim samochodem do Rzeszowa, gdzie miałem punkty zaczepienia. Z wielkim trudem wymiany dokonałem  po bardzo lichym kursie. Wracając tym samochodem widziałem nocy  długie ciągi pieszych dywizji syberyjskich ciągnące na zachód. Mróz, śnieg, a oni leżeli w rowach odpoczywając.

Po powrocie do Krakowa uregulowałem swe sprawy w R.G.O. – rozwiązałem umowę pracy i przy pierwszej okazji wybrałem się siłą bezwładności do Katowic, gdzie spotkałem szereg mych roburowskich kolegów. Zaczęliśmy organizować nowe biuro sprzedaży węgla i koksu – Centrala Zbytu Produktów  Przemysłu Węglowego. Z początku w budynku obecnego ministerstwa, dawniej księcia pszczyńskiego, przy ulicy Powstańców, później w budynku przy ulicy Kościuszki 10 i ulicy Konckiego. Budynek Roburu zajęty był od razu przez bezpiekę. Pracowałem wówczas w dziale ekspedycji raem z dr Józefem Machowskim (jako szefem) i Jerzym Huszczą. Sytuacja w pracy była bardzo ciężka i skomplikowana. Pobory były raczej symboliczne w porównaniu do cen żywności. By utrzymać wykwalikowanych pracowników  zmusiło nas to do przyjmowania od licznych odbiorców towarów, a czasem i pieniędzy od prywatnych odbiorców i często też od przedsiębiorstw państwowych, którym zależało na przyśpieszeniu lub zwiększeniu dostaw. Trwało to przez kilkanaście miesięcy. Otrzymywane towary i pieniądze dzieliliśmy wspólnie pomiędzy pracowników ekspedycji, prowadząc dokładną ewidencję i potwierdzenia odbioru przez pracowników. We wrześniu 1946 r. zaangażowano do nas „wtyczkę” – ob. Owczarka, który zorientowawszy się w naszym procederze, doniósł swym partyjnym mocodawcom. Przy przeprowadzonej kontroli udostępniliśmy posiadane dokumenty (ofiarodawcy byli anonimowi) i uzasadniliśmy motywy nami kierujące. Pierwotnie zostałem przez milicję aresztowany wraz z inż. Feliksem Piotrowskim 
i osadzony w areszcie milicyjnym przy ulicy Kilińskiego (wraz z nami aresztowano jedną z urzędniczek inż. Piotrowskiego). Przesłuchiwał nas przedstawiciel „Komisji Specjalnej”, kierownik katowickiej placówki, ob. Głowa. Po kilku dniach zostałem zwolniony do domu (Piotrowski pozostał w areszcie), a po tygodniu ponownie doprowadzony przez milicjanta do aresztu. Okazało się, że i inni pracownicy ekspedycji złożyli obciążające nas zeznania (donosy). Został też aresztowany Jerzy Huszcza i kilku innych pracowników naszego działu. Trzymano nas w odrębnych celach. 12 grudnia doprowadzono mnie do siedziby Komisji Specjalnej przy ulicy Jagiellońskiej, gdzie miało dojść do konfrontacji mojej z Huszcza. Tak jednak nieudolnie to przeprowadzono, że przed tą konfrontacją mogłem się na korytarzu i w WC spotkać z Huszczą i uzgodnić nasze zeznania w tym sensie, by jak najmniej osób obciążyć. 
W międzyczasie od Urszuli Rozwadowskiej dowiedziałem się, że Jana rodzi w klinice dr Kowalskiego. Po tej uzgodnionej „konfrontacji” ob. Głowa był bardzo niezadowolony, że nic nowego od nas nie wyciągnął. Udało mi się go namówić, by doprowadził mnie do kliniki gdzie leżała Jana. O dziwo zgodził się i razem 
z milicjantem i z nim tam poszedłem. W obecności Głowy mogłem spokojnie porozmawiać z Janą 
i zobaczyć trzeciego mego syna Mariana. Potem powrót do więzienia i chyba z kilkanaście przesłuchań przez Głowę, które nic nowego do sprawy nie wniosły. Przez pewien czas udało mi się dzięki „kubanom” dawanym przez Janę komendantowi warty więziennej pełnić funkcję dyżurnego, z której wyleciałem po złapaniu mnie na udzielaniu pomocy nowo doprowadzanym więźniom (m. innymi Stasiowi Zelewskiemu). Ponownie zostałem przydzielony do pracy w biurze więziennym przysięgowości, gdzie w dzień mieliśmy większą swobodę ruchów, więcej światła i powietrza, a też udawało się nam dzięki dobrym stosunkom ze strażnikami przynosić przywiązane do brzucha rozparcelowane książki i gazety. Bity nie byłem nigdy, 
a jedynie repatrianci z Francji (strażnicy) zrywali zawieszane przez nas w celi krzyżyki robione z chleba.  Wyżywienie było bardzo marne – chleb i wodniste zupy brukwiane („złociste chryzantemy”). Po roku, 
w październiku 1947 wywieziono nas (mnie, Huszczę i Sewerenkową) skazanych przez Komisję Specjalną w Warszawie na 2 lata obozu (kara ta nie była zaliczana do kar sądowych) do obozu pracy w Mielęcinie koło Włocławka. Tam pierwsze 2 tygodnie spaliśmy w betonowych barakach na gołych deskach, wykonując dniami nonsensowne prace fizyczne  polegające na przesypywaniu ziemi ziemi i piasku z kupki na kupkę lub przy noszeniu worków z cementem (była to tzw. kwarantanna). Po dalszych 2 tygodniach przeniesiono nas do drewnianych baraków z piętrowymi pryczami i słomą w cieniutkich siennikach. 
W dniach pracowaliśmy przy różnych robotach. Mnie udało się dostać do betoniarni wyrabiającej przeważnie tzw. „trylinki” używane do budowy dróg. Naturalnie co dzień rano i wieczorem długotrwałe apele, które przy mroźniejszych dniach były dość uciążliwe. Mieliśmy na sobie tylko obozowe drelichy. Obkładanie się papierami lub gazetami nie zawsze się udawało. 8-go grudnia 1947 r., w południe zostałem wywołany od roboty i dowiedziałem się, że zostałem zwolniony (skutek różnych interwencji Jany przez adwokata). Huszcza zoatał zwolniony przede mną. Po zwolnieniu trzeba było niosąc swój worek 
z odebranymi z magazynu rzeczami kilka kilometrów do kolejki wąskotorowej, a potem już z Włocławka pociągiem do Koluszek i dalej pośpiesznym do Katowic, gdzie znalazłem się nad ranem z ostrzyżoną w Mielęcinie głową. Marian miał już rok i dopiero wtedy mogłem go poznać. W efekcie darowano mi 333 dni obozu. Trzeba było starać się o jakąś pracę. Objechałem więc Wrocław, Szczecin, Gdańsk i Warszawę by się zorientować w możliwościach. W rezultacie, po powrocie do Katowic mój dobry znajomy Jan Pragłowski zaproponował mi pracę w jego hurtowni zbożowej w Katowicach. Przyjąłem ją prowadząc jednocześnie  przedstawicielstwa „Nawigatora” w Gdyni (Jędrzejewicz) i spółdzielni rybackiej „Wspólnota Morska” w Gdańsku. Wobec coraz większych restrykcji stosowanych wobec prywatnych przedsiębiorstw w sierpniu skończył się „Nawigator”, we wrześniu „Wspólnota Morska”, a w listopadzie 
i Pragłowski musiał zamknąć swą hurtownię. Udało mi się wówczas dostać pracę od 1 stycznia lub może lutego w Biurze Sprzedaży Gazów Technicznych i Sprzętu Spawalniczego w Katowicach, gdzie objąłem  dział planowania i studium branżowe polegające na inicjowaniu w przemyśle produkcji urządzeń i sprzętu spawalniczego. Trzeba więc było starać się o odpowiednie wzory i jeżdżąc po kraju wyszukiwać producentów. Ówczesny dyrektor tego biura Herman zaczął się obawiać, że mym zamiarem jest objęcie jego „stołka”. Wobec jego różnych insynuacji i czynionych mi w pracy trudności, wymówiłem pracę i nie mając nic lepszego zaangażowałem się w Gliwicach do przemysłu terenowego produkcji materiałów budowlanych. Po 3 miesiącach zjawił się u mnie jeden z mych dawnych pracowników  (mój były zastępca) przysłany przez dyrektora Hermana z propozycją mego powrotu do tegoż Biura Sprzedaży Gazów Technicznych. Zgodziłem się przy utrzymaniu ciągłości pracy i podwyższeniu mi poborów. Pracowałem więc tam nadal aż do kończ grudnia 1953 roku. W niektórych okresach prac bilansowych  P.K.P.G. praca była dość uciążliwa, gdyż musiałem kilkadziesiąt razy w roku jeździć do Warszawy, by tam w P.K.P.G. współpracować przy bilansowaniu maszyn i sprzętu spawalniczego. W niektórych tygodniach pracowałem 3 dni w Katowicach i 3 dni w Warszawie jeżdżąc nocami tam i z powrotem. Z końcem 1953 roku zdecydowałem się opuścić to biuro gdyż zaproponowano mi objęcie działu inwestycji w Przedsiębiorstwie Budowlanym Przemysłu Węglowego. Zdecydowałem się na tę nową zupełnie dla mnie pracę, zastrzegając się u dyrektora przedsiębiorstwa, że o ile uznam, że w ciągu 3 próbnych miesięcy pracy zdołam opanować podstawowe zagadnienia budowlano montażowe i cały gąszcz przepisów inwestycyjnych, to pracę tę będę wykonywać. Po 3 miesiącach uzgodniłem z dyrektorem, że nabyte przeze mnie wiadomości są wystarczające i wobec tego zaangażowałem się na stałe. Pracowałem tam do stycznia 1957 r. gdyż wówczas  do budowania zakładów prefabrykacji zostało stworzone nowe specjalistyczne przedsiębiorstwo, które miało przejąć od P.B.P.W. budowane 3 zakłady prefabrykacji. Od 1-go lutego 1957 objąłem tam stanowisko zastępcy głównego inżyniera do spraw inwestycji. Po 2 latach pracy, zakończeniu budowy tych zakładów i rozpoczęciu przez nie produkcji, wobec zaistnienia konieczności zaangażowania zastępcy głównego inżyniera do spraw produkcji oraz braku etatu dla takiego – musiałem zrezygnować z zastępstwa d/s inwestycji i zostałem kierownikiem działu inwestycji. Wówczas też jeszcze w roku 1957 wyjechałem służbowo do Londynu, by tam zapoznać się z technologią produkcji kruszyw lekkich „Agalit” i opracować część technologiczną produkcji w mającym się budować pierwszym na terenie Europy takim zakładzie zlokalizowanym  przy kopalni Knurów. Kruszywo to było produkowane (prażone) za skały płonnej wydobywanej ubocznie przy wydobyciu węgla. Zakład ten, wyposażony w  maszyny przez firmę angielską wybudowaliśmy w ciągu 2 lat. Poza tym budowałem zakłady w Lipinach Śl., Strzemieszycach 
i Przyworach Opolskich. W 1966 roku doszedłem do wniosku, że praca w inwestycjach jest zbyt rozległa 
i uciążliwa. Zacząłem się więc rozglądać za inną, przy wykonywaniu której nie straciłbym finansowo. 
W międzyczasie zmienił się też dyrektor tego przedsiębiorstwa, z którym stosunki nie bardzo pomyślnie mi się układały. W końcu zdecydowałem się na przeniesienie służbowe do Przedsiębiorstwa Energo-montażowego w Chorzowie, w którym objąłem sekcję umów w dziale przygotowania produkcji. Praca tam była o wiele spokojniejsza, stosunki o wiele przyjemniejsze, a i pobory w miarę upływu czasu nawet większe niż poprzednio. Tak więc osiągnąwszy wiek 68 lat i znośna bazę rentowo-emerytalną zdecydowałem się przejść na emeryturę. Na nalegania mych przełożonych, którzy chcieli mnie jeszcze dłużej zatrzymać, zgodziłem się przez pierwsze półrocze 1984 roku wprowadzać jeszcze mego zastępcę  
w bieżące sprawy sekcyjne z wynagrodzeniem 1/3 etatu. W maju 1984 r. musiałem udać się do Zakładu Rehabilitacji w Reptach pod Tarnowskimi Górami – w związku z pogarszającym się stanem mego kolana związanym z poranieniem tej nogi w 1939 roku. Pozostałem tam aż do września tegoż roku, a w czasie mego tam pobytu operowano mi powstały pod kolanem wrzód, który na szczęście okazał się nie rakowaty. Ponieważ posiadałem już wówczas II-gą grupę inwalidzką, przeto korzystniejszym było dla mnie przyznanie 100% renty inwalidzkiej wojennej i 50% emerytury powiększone o 2,5% z tytułu przyznanego mi Krzyża Virtuti Militari. Posiadając od roku 1953 psy rasy foksterier szorstkowłosy zacząłem pracować społecznie w Katowickim Oddziale Związku Kynologicznego jako kierownik sekcji terierów oraz odpłatnie jako organizator wystaw psów rasowych w Katowicach. Oprócz tego sam nauczyłem się przygotowywać psy tej rasy do wystaw, trymować, strzyc itp. Zajęcia te wypełniały mi wolny czas 
i dawały wiele satysfakcji osobistej, jak i przyjemności w obcowaniu z psami. Za namową mej żony od roku 1969 zacząłem pracować społecznie w W.S.S. „Społem” w dwóch komitetach członkowskich, co również nie pozwalało mi odczuwać emerytalnego nieróbstwa. Od paru lat strzygę też wiele psów rasy schnaucer olbrzym „brodacz’. Zajęcie to dawało mi również pewne korzyści finansowe jako dodatek do emerytury.

W roku 1957 udając się służbowo do Londynu, spotkałem się tam z mym bratem Wiktorem, którego nie widziałem od 18 lat. Po 3-tygodniowym tam pobycie wracałem razem z nim samochodem przez kanał La Manche, Belgię, Niemcy Zachodnie i NRD. Brat mój był również w Polsce w latach 1961, 1969 i 1974. Ja z moją żoną wyjeżdżaliśmy do Francji – do Bretanii w roku 1979. W roku 1977 byliśmy u mego brata 
w Szwajcarii w Corabietta pod Lugano i u mej siostry Anieli pod Tuluzą.  W roku 1978 pojechałem wycieczką orbisowską do Moskwy i na Kaukaz oraz 1 dzień byłem w Kijowie. Poprzednio raz byłem „pociągiem przyjaźni” w Wilnie, Leningradzie i Moskwie. W roku 1979 podczas pobytu we Francji byliśmy też w Langwedocji w Argentat u mych kuzynów Jean Filliolów i dzięki temu mogłem być na grobie mego ojca pochowanego tam w roku 1941. W roku 1980 byliśmy oboje z wycieczką byłych wychowanek Sacre Coer we Wiedniu, Rzymie, Florencji. Niestety na skutek mych kłopotów zdrowotnych (krążenie i kamienie nerkowe) nie mogliśmy być w Padwie i Wenecji. Wróciliśmy sami o 5 dni wcześniej do domu. A teraz spokojnie oczekiwać muszę zakończenia żywota..
